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DZIESIĘCIOLECIE
PRAWA WYBORCZEGO 

OLA KOBIET
W alka o praw a polityczne dla ko

biety ma swoją historję. Prow adzona 
z  wielkiem  poświęceniem , często z 
tem peram entem  jak np, w  Anglji, za* 
kończyła się przyznaniem  kobietom  
praw  w okresie powojennym, kiedy 
n a  wielkim odcinku E uropy dokonał 
się przew rót społeczno - polityczny.

Cnociaż św iat m iał i m a jeszcze 
„m ęską o rjen taq ę" , nie mniej nastą
p iła  zm iana w pojęciach i w  ustosun
kow aniu się do kw estji kobiecej.

T en zasadniczy zw rot, z daleko i* 
dacem i konsekwencjam i należy zapi
sać na rachunek  dem okracji. W pro- 
w adziła w orb itę  życia politycznego 
czynnik społecznie bardzo ważny. 
P rzy  odpow iedniem  nastaw ieniu o- 
degrać może w e w szystkich pań 
stw ach  decydującą ro lę  w w alce o 
dem okrację.

W  Polsce jest kobiecych głosów 
o  przeszło miljon więcej, niż m ęskich. 
K rzyw dy społeczne dotykają kobiety 
jako  m atki znacznie więcej i bardziej 
bezpośrednio. To są m om enty, k tó re 
m ogą i m uszą zaw ażyć na  szali.

P raw a polityczne budzą za in tere
sow anie i zmuszają do zastanow ienia 
się nad  problem am i gospodarczemu 
pracy , zarobków  i t. d. Pozw alają na 
badanie przyczyn i sku tków  i dojrze
w a przekonanie, możliwości, zmiany, 
przebudow y, popraw y w arunków  ży
d a  w najbliższej przyszłośd .

K obiety  wyborczynie decydują o 
składzie sam orządu, parlam entu, o 
w yborze prezydenta- O  ich poparci* 
m uszą ubiegać się w szystkie partje ,

Chociaż w pierw szym  okresie ko
b ie ty  w yborczynie dają przew agę 
klerykałom  i reakcji społecznej, w y
starczy  kilku lat, żeby zdobyć w y
datne p o p a rd e  kobiet dla lewicy, dla 
dem okracji.

W  trzynastu  państw ach .E uropy  ko
biety  m aią pełne praw a polityczne 
(Anglja, Estonia. Finlandja, Holandia, 
Łotw a, Litwa, Luksenburg, Norwegja, 
A ustrja, Polska, Rosja, Szwecja, 
Czechosłow acja).

W  trzech państw ach posiadają o* 
graniczone praw a w yborcze np. tylko 
do sam orządów , b ierne do parlam en
tu fBelgja, W łochy, W ęgry).

W  ośmiu państw ach kobiety  są 
pozbaw ione w szelkich praw  polity
cznych.

Jeżeli zacofanie w tej dziedzinie 
Bułgarji, Jugosław ii, Grecji. Hisz- 
p rn ji. Portugalji, Rumunji m ożna tło- 
m aczyć n iską ku ltu rą  polityczną 
tych  państw , trudno zastosow ać tę 
sam ą m iarę w ocenie stanow iska 
Francji i szczególnie Szwajcarji, naj
starszej republik i dem okratycznej w 
Europie,

Decydują w tych państw ach poję- 
d a  drobno-m ieszczańskie, a wpływy 
socjalistyczne nie są jeszcze w ystar
czające, żeby  p rzełam ać w iekow e u- 
przedzenia.

Tym czasem  soqalistyczne organi- 
z a q e  kobiece zyskują na sile i zna
czeniu w tych krajach, w  których  ko
b iety  m ają praw a wyborcze.

W  A ustrji kobiety  stanow ią 32.9 
procen t całej partji, w Anglji 300.000 
socjalistyczna arm ia kobieca w alczy 
o zw ycięstw o dla Parjti P racy  i t. d-

W e Francji natom iast, gdzie kobie
ty  nie m ają praw , 100.000 członków 
licząca p artja  z 100 posłam i w p arla 
m encie m a 600 kobiet w organizaq'i.

Cyfry te  ilustrują dostatecznie, ja
kie znaczenie m ają praw a politycz
ne, dla obudzenia zainteresow ania 
kobiet dla ż y d a  publicznego.

Kobiety w  sam orządach, parlam en
tach, stanęły  na  wysokości zadania. 
Nie zanotow ano w żadnym kraju czy
nów  niehonorowych, uczestn ictw a w 
nadużyciach. Pracują z zapałem  z 
wiarą, jako pionierki nowego św iato
poglądu. ____

Szkoda że M arszałek Senatu w5zKoaa, z dziesieciole-
? o lsc e  orzy sposobno
cm parlamentaryzm ^
praw  pol.tycznycb ho d

kobi"

R ad a N aczelna P. P. 5.
Wczoraj rozpoczęły się prace Rady 

Naczelnej P. P. S.
W obradach uczestniczyli tow. tow.: 

Józef A dam ek, Tomasz Arciszew ski, 
Norbert Barlichi, Wacław Boczkow’ 
ski, Kazimierz Czaoiński, Kazimierz 
Dobrowolski, Kazimierz Domosław- 
ski, Józef Dziuba, Józef Dzięgielew - 
ski, Stanisław Garlicki, Wawrzyniec 
Gałaj, Józef Haluch, Artur Hausner, 
Stanisław Karpiński, Dorota K łuszyń-

ska, Stefan Kopciński, Adam K uryło- 
wicz, Franciszek Kowalski, Ludwik 
Kustowski, Jan Kwapiński, Herman 
Liberman, Józef M achej, Stanisław 
M artynowski, Stanisław Nehryng, 
Mieczysław N iedziałkowski, Karol 
Neubauer, Antoni P ająk, Pawełek, 
Zygmunt Piotrowski, Adam Pragier, 
Kazimierz Pużak, Tadeusz Reger, 
Henryk Sław ik, Ludwik Śledziński, 
Antoni Szczerkow ski, Wilhelm Topi-

rtek, Stanisław Turtoń, Leon W asilew 
ski, Antoni W ąsik, Stanisława Wosz- 
czyńska, Zygmunt Zaremba, Edward 
Zaw adzki, Zygmunt tu ła ioski.

Z pośród zastępców obecni byli tow. 
tow. Karol Krwawicz, Stanisław K o
chański, Aleksy Bień, Adam W alczak, 
Bronisław Skalak, Kazimierz Łapiń
ska  Roman M otyka, Kazimiera Za
wadzka.

Centralny Sąd Partyjny reprezen

tował tow. Daniel Gross, Dr. Krieger 
i Skarżyński. Przewodniczyli kolejno 
tow. tow. Wilhelm Topinek  i Józef 
Machej. Referaty wygłosili tow. tow. 
Norbert Barlicki, Mieczysław N ie
działkow ski i Kazimierz Pużak.

Przez cały dzień wczorajszy trwała 
ożywiona dyskusja. Sprawozdanie 
szczegółowe podamy w numerze ju
trzejszym.
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Zupełna lik. widać ja BBS na terenie Łodzi
(telefonem)

Łódź, 24 lutego.
Onegdaj odbyły się zebrania dzielnic 

łódzkiej organizacji tak zwanej ,, frakcji 
rewolucyjnej" na których postanowiono 
zerwać z BBS. i oddać się do dyspozycji 
władz partyjnych PPS.

O uchwale tej siedmiu członków 
OKR'n „frakcji" wraz z przedstawiciela
mi komitetów dzielnicowych, zawiado

miło władze OKR. PPS. w Łodzi.
W związku z powyższem dziś rano 

odbyło się ogólne zebranie członków 
„frakcji" pod przewodnictwem tow. 
Skoińskiego, dotychczasowego sekreta
rza OKR. „frakcji" i wiceprzewodniczą
cego dzielnicy bałuckiej tej organizacji.

Po szeregu przemówień oraz po refe
ratach zaproszonych na zebranie tow. 
tow. Rapalskiego i Purtala, jako przed

stawicieli OKR. PPS. Łodź, powzięto je
dnomyślnie reaolucję potępiającą jawo- 
rowszczyznę, jej cele i metody walki. 
Rezolucja stwierdza, że zebrani zrywają 
wszelkie stosunki z tak zwaną „frakcją"' 
i oddają się w całości do dyspozycji 
władz partyjnych PPS.

Decyzja ta — mówi rezolucja — jest 
powzięta na skutek przekonania się, że 
„frakcja" zerwała w zupełności z socja

lizmem i demokracją i jest tylko narzę
dziem w ręku rządu i burżuazji dla roz
bicia jedności klasy robotniczej.

Zebrani wzywają wszystkich robotni
ków, który się dali oszukać przez BBS. 
do oddania się do dyspozycji Polskiej 
Partji Socjalistycznej jako jedynej rzecz
niczce interesów proletarjatu.

W ten sposób BBS. na terenie Łodzi 
zostało w zupełności zlikwidowane.

„NAJWYŻSZA RADA" W JUGOSŁAWII
Białogród, 24 lutego. (PAT). Najwyż

sza Radą Ustawodawcza ustanowiona o- 
statnio dekretem królewskim rozpocz
nie swe prace z początkiem marca- Jak 
podaje prasa Rada przystąpi na wstępie

do przestudjowania projektu ustawy w 
sprawie organizacji administracji cen
tralnej państwa. W myśl tego projektu 
liczba ministrów ma być zredukowana 
do 12-tu.

DEMONSTRACJE SCHUTZBUNDU I HEIMWEHRY
Wiedeń, 24 lutego. (PAT). Dzisiejsze 

pochody oraz manilestacje socjal - demo
kratycznego republikańskiego Schutz- 
bundu, jak również fonnacyi „Heimweh- 
ry‘, odbyły się bez żadnych tarć. For
macje Schutzbundu udały się w pocho
dzie w kierunku ratusza, gdzie przed po

mnikiem republiki odbyła się manifesta
cja w obecności przywódców partji so
cjalno • demokratycznej. Formacje Heim- 
wehry odbyły zebranie w Dreherparbn 
koło Schonbrunnu poczem w powrotnej 
drodze z zebrania przedefilowały przed 
swymi przywódcami.

PRZED REGULACJĄ SPRAW SPORNYCH 
JUG0SŁ0WIANSK0-RUMUNSKICH

Bukareszt, 24 lutego. (PAT) Dnia 20 
marca b. r. udaje się do Biało-grodu spe
cjalna komisja rumuńska, której zada

niem będzie uregulowanie wszystkich 
spraw spornych, istniejących obecnie 
pomiędzy Rumunją a Jugoslawją.

PRZYGODA P. DALADIER
Paryż, 24 lutego. (PAT). Daladier, 

prezes partji radykalno • społecznej, 
który miał przewodniczyć w Strasburgu 
na zebraniu związku radykałów Alzacji, 
otrzymał przed swoim wyjazdem depe
szę, proszącą go, ażeby wysiadł z pocią
gu w Saveme, w celu wzięcia udziału 
w zebraniu radykałów tej okolicy. Kie
dy Daladier przybył do Saveme, jacyś 
dawj młodzi ludzie zaprosili go do samo

chodu, poczem przez kilka godzin obwo
zili go po wsi. Zaniepokojonemu p. Da
ladier oświadczyli, iż są faszystami i że 
nie chcieli dopuścić do jego udziału w 
manifestacji radykałów w Strasburgu. 
Następnie pozostawili go w wiosce Con- 
treiorts w departamencie Wogezów, 
skąd Daladier częściowo pojazdem, czę
ściowo tramwajem dotarł do Strasburga.

„ „TA JN Y  TRAKTAT FRANCJI I BELGJI 
PRZECIW NIEMCOM, WŁOCHOM I H0LANDJI?

REWELACJE PISMA HOLENDERSKIEGO
Berlin, 24 lutego. (PAT). Prasa nacjo

nalistyczna przynosi dziś sensacyjne de
pesze z Brukseli i Amsterdamu o rew e
lacjach pisma holenderskiego „Utrechi- 
sohe Dagblad", który miał ogłosić dzi
siaj rzekomo tajny traktat przymierza 
wojskowego francusko - belgijskiego z 
r. 1920, skierowany przeciwko Niemcom, 
a uzupełniony w r. 1927 jakoby także 
dodatkowemi umowami, zwracającemi 
się przeciwko Hoiandji i Włochom. „Der 
Montag" nazywa te rewelacje zdemas
kowaniem polityki locaraeńskiej i twier

dzi, że wszelkie dementi ze strony fran
cuskiej i belgijskiej, ktróe nastąpi nape- 
wno, nie będzie miało żadnej wartości, 
gdyż wszystkie fakty przemawiają za 
istnieniem takiego tajnego sojuszu. 
Dziennik oświadcza, że potwierdzenie 
istni enid takiej umowy wojskowej fran 
cusko - belgijskiej posiada poważne zna
czenie dla Niemiec oraz dla Anglji, po
nieważ Anglja w traktatach locarneń- 
skich objęła gwarancje granicy neimiec- 
ko - francusko - belgijskiej.

KATASTROFA SZARAŃCZY W PALESTYNIE
Jerozolima, 24 lutego.^ (PAT). Zaże

gnana zaledwie przed kilku dniami ka
tastrofa szarańczy, zagraża ponownie 
Palestynie. W Transjordanji ukazały się 
olbrzymie chmary szarańcży posuwające 
się w kierunku Hebronu i Jerozolimy.

Połać południowa Palestyny jest zagro
żona poważnie plagą szarańczy, gdyż sil- 
ne deszcze spowodowały wylewy rzek, 
które utrudniają walkę. Niebezpieczeń
stwo wzrasta jeszcze i z tego względu, 
że nadchodzi okres lęgu szarańczy.

wy bor czyń na skład Sejmu Ustawo
dawczego.

Pan Marszałek Senatu pewnie nie 
miał możności poważnie się zainte
resować sprawą politycznego równo
uprawnienia kobiet#

Wszystkie kobiety wyborczynie w  
Polsce z całą powagą odeprzeć mu
szą krzywdzące twierdzenie p. M a r -  
szałka Szymańskiego.

D, Kłusjryńska-. '

„ATENEUM*
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  pięknej sali teatralne] Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyła 20

Dziś teatr nieczynny. We w torek

„0BER2YSTKA"
W środę

..ZŁAMANA DRABINA"

MIN. SPRAW ZAGR. RUMUNJI P. MIR0NESCU 
PRZYBYŁ DO WARSZAWY

Wczoraj wieczorem o godz. 8.25 przy
był do stolicy min. Spraw Zagr. Rimu- 
nji p. Mironescu, w towarzystwie posła 
rumuńskiego w Warszawie p. Davili i 
pos. R. P. w Bukareszcie Szembeka, dy
rektora gabinetu min. p. Georges M. Gri- 
gorcea, naczelnika wydz. prasowego M. 
S. Z. p. Filoti oraz członków gabinetu 
min. radców Em. Pavelescu i G. N. Ma- 
▼rocordato. Pozatem przybyli młodszy 
syn p. ministra Mironescu oraz dzienni
karze I. Livianu, przedstawiciel półurzę- 
dowej „Dreptatea", Liviu P. Nasta, re 
daktor polityczny dzienników ,,Adeve- 
rul" i „Dimineata" i M. B. Bucur, współ
pracownik dzienników „Argus" i „L‘In- 
dependance roumaine". Pozatem od gra
nicy towarzyszył gościom rumuńskim 
deL M. S. Z. zast. naczelnika wydziału 
Wschodniego p. Edward Raczyński 

Na dworcu głównym witali gości ru

muńskich min. Spraw Zagr. August Za
leski, członkowie pos. rumuńskiego z I 
sekretarzem Davidescu na czele, gen. 
rumuński Giteanu, attache wojskowy 
pułk. Nicolaescu, poseł Czechosłowacji 
Gfrsa wraz z attache wojskowym, char
ge d'affaires Jugosławji Anticz, szereg 
wyższych urzędników M. S. Z. z szefem 
protokółu dyplomatycznego p. Romerem 
•i nacz. wydz. wsch. Hołówką, na czele. 
Komitet Porozumienia Prasowego Pol
sko - Rumuńskiego z p. Grzegorczykiem, 
szereg dziennikarzy oraz liczne grono 
puhlicznośoi. Po wzajemnych powita
li' ach obecni przeszli do salonów recep
cyjnych dworca, gdzie min. Mironescu 
rozmawiał przez pewien czas z min. Za
leskim, poczem w towarzystwie posła 
rumuńskiego Davili odjechał do aparta
mentów poselstwa.

WYWIAD PAT’a Z MIN. MIRONESCU

Min. Spraw Zagr. Rumunji Mironescu, 
który wczoraj przybył do stolicy, w drodze 
między Lublinem a Warszawą udzieli! wy
wiadu przedstawicielowi P. A. T.

Minister z wielkiem zadowoleniem pod
kreślał pełne serdecznej uprzejmości zacho
wanie władz polskich, które uczyniły wszel
kie starania, celem udogodnienia podróży 
gościom rumuńskim, specjalnie mile wspo
minając powitanie, zgotowane mu podczas 
postoju pociągu we Lwowie.

Następnie minister stwierdził, że jego wi
zyta jest jedynie aktem kurtuazji — w od
powiedzi na uprzejme zaproszenie rządu 
polskiego, — jednakże przy tej okazji, p. 
minister pragnie poruszyć kwestję pogłę
bienia sojuszu polsko - rumuńskiego, przez 
ożywienie stosunków gospodarczych i kul
turalnych.

Odpowiadając, jak rumuńska opinja pu

bliczna przyjęła podpisanie protokółu Li
twinowa, p. minister oświadczył, że więk
sza część społeczeństwa zdaje sobie sprawę 
z doniosłości tego aktu i ocenia należycie 
jego znaczenie, gdyż dla opinji rumuńskiej 
niewyraźne stanowisko Rosji Sowieckiej i 
wypływająca stąd możliwość nagłych powi
kłań były niejako ciemną chmurą, zawisłą 
na horyzoncie. Stwierdzić należy, że pro
tokół ten jest poważnym krokiem na dro
dze do stabilizacji pokoju we Wschodnie! 
Europie, tembardziej, że inicjatywa w danym 
wypadku wyszła ze strony sowieckiej i że 
w konsekwencji akt ten winien mieć dla 
Sowietów bardziej wiążąfcy charakter. Przy 
te| okazji pozatem uwydatniło się donio
słe znaczenie sojuszu polsko-rumuńskiego.

Wreszcie w zakończeniu wywiadu mini
ster omówił sprawę stosunków rumuńsko- 
węgierskich.

CO MÓWI PIM?
Wczoraj panowała w Polsee pogoda po

chmurna miejscami ze śniegiem. W godzi, 
nach popołudniowych temperatura wynosi
ła od —2® w Zakopanem, — 5® w Poznaniu
i Kielcach do -wl3° w Białymstoku. W War
szawie najwyższa temperatura wynosiła 
wczoraj —3°4, najniższa —10®3. W Zakopa

nem o godz. 8-ej rano stopni —5.
Przypuszczalny przebieg pogody w d 

dzisiejszymi Zachmurzenie przeważnie di 
z zanikającemi opadami śnieżnemi, poci 
wypogodzenie, postępujące od północy k 
ju. Na zachodzie Polski, lekki, pozatem 
miarkowany mróz. Słabe wiatry wschód
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BLASKI I NĘDZE ŻYCIA DYKTATORA
T R O C K IJ

Ja k  doniosły depesze, Trocki istot
nie przybył do Turcji. Jeden z twór
ców „czerwonego października" 1917 
r., organizator i wódz czerwonej ar- 
raji, niegdyś przywódca ..Kominter- 
nu‘\  jeden z wodzów gospodarczych 
Bolszewji, „najzdolniejszy" według 
słów samego Lenina“  członek Centr. 
Komitetu i t. d. i t. d. — został wy
rzucony przez samodzierżcę Stalina 
na turecki brzeg. I będzie jadł znowu 
„gorzki chleb emigracji". O ile mu 
naturalnie na to zdrowie i życie po
zwoli, bo Stalin  go wyrzucił do Tur
cji podobno w strasznym stanie.

Ciekawy i straszny to obraz. Bol- 
szewja, po 12 latach wojen domo
wych, głodów, bezrobocia i t. d. nieco 
uporządkowała swe życie gospodar
cze, ale została bez gwardji, bez 
imion... Wszyscy niemal wodzowie 
są na zesłaniu, w kryminale lub przy- 
naimniei w ooozvcii: Trocki. Zino- 
wjew Kamieniew, Radek, Rakowski, 
Śmigła — bez końca! Nawet Ryków 
i Bucharin wówczas, gdy Stalin ogło
sił „prawicowe niebezpieczeństw o' 
za najważniejsze, znaleźli się byli w 
opozycji. Któż z „elity" został? Zo
stał sam Stalin - Dżugahwili ze swoi
mi oomocnikami: Mo^otowym i Ja ro 
sławskim...

W yrzucenie ubóstwianego niegdyś 
Trockiego do Turcji przypieczętowu- 
je ten ciekawy proces

zgubienia ideologii,
bo razem z opozycyjnymi wodzami 

zgubiono także ideologję. Jak ą  bo
wiem ideologię reprezentuje Stalin— 
ideologję chyba chwiejności!  Jedne
go dnia każe Bolszewji stawać „tw a
rzą  do wsi" (do chłopa), nawet popie
rać kułaka, potrzebnego dla ekspor
tu  i produkcji; wówczas trockizm był 
dlań głównym wrogiem. Drugiego 
dnia, gdy chłop przestał dawać zboże 
za psie pieniądze na eksport, rzuca 
się przeciwko chłopu, proklam uje 
„prawicowe" (chłopskie) niebezpie
czeństwo, psuje stosunki z Rykowem 
i Bucharinem, wywołuje wrzenie w 
chłopskiej .„czerwonej arm ji"; roz
chodzą się pogłoski o pogodzeniu się 
z trockistami. I właśnie w tym mo
mencie Stalin wyrzuca Trockiego. 
Bez końca

wahania
i  bałagan

Zachodzi jednak ciekawe pytanie— 
dlaczego właśnie teraz?!  Dlaczego 
właśnie teraz uskuteczniono masowe 
areszty trockistów; „Praw da" druku
je groźny artykuł „Stoczyli się!" o 
tem, iż trockiści przygotowują czyn
ną akcję przeciwko rządom Stalina, 
a  Stalin wyrzuca Trockiego za granicę 
do Azji, ku zdumieniu całej Eurony, 
kompromitacji komunizmu i zgrzyta
niu zębami przez t. zw. „lewy komu
nizm "? Dlaczego teraz?

Być może jest coś praw dy w tem, 
że Stalin nie chce, aby chory Trocki 
umierał w Rosji; nie chce wywoływać 
podejrzenia, iż stalinowcy go poprostu 
zamordowali... Nie o to jednak cho
dzi. Chodzi nietylko o Trockiego, a 
o całą niespodziewaną nową akcję 
ant/trockistowską. Otóż słusznie 
wskazano, iż trockiści podkreślają 
proletariacki klasowy charakter bol- 
szewizmu i apelują do robotników 
miejskich. Tymczasem właśnie teraz 
położenie tych robotników znów się 
pógorszyło — dość wskazać na

aprowizacyjny system kartkowy,
znowu zaprowadzony w Rosji. Stąd 

bojaźń niezadowolenia w miastach, 
stąd wzmożona akcja trockistów, stąd 
represje. Ciekawa rzecz: mam przed

sobą przed chwilą otrzymany numer 
„Izwiestij" (Nr. 41, 19 lutego). Duże- 
mi literami stwierdza urzędowy dzien
nik: „Robotnicy żądają wprowadzenia 
kartkowego systemu (,-zabornych kni 
żek") na chleb". Sami (nibyto) żą
dają... A  w tym samym numerze 
znajdujem y gwałtowny artykuł nie
jakiego Strelcowa p. t. „O trockizmie 
naszych dni". Trockizm — dowodzi 
grubemi czcionkami p. S. — przestał 
już być „opozycją", stał się czynną 
siłą antysowiecką:

„Walka z partją bolszewicką, państwem 
Sowieckiem, Kominternem (I) jest centralną 
ideą trockistowskiej nielegalnej organizacji.

Jakie bowiem — pyta autor dalej— 
są ostatnie hasła trockizmu? Bierze
my „list" Trockiego, wysłany 21 paź
dziernika za granicę i wydrukowany 
w trockistowskiem piśmie niemiec- 
kiem. Tam Trocki oświadcza, iż rzą
dy rosyjskie są „odwróconą kiereń- 
s z c z y z n ą zaś
armja czerwona  —  „bonapartystow- 

ską"!
W dalszych swych wywodach Troc

ki rzuca hasła:
„Tajnego głosowania, strajków, na

wet przygotowania się do wojny do
mowej“.

N aturalnie te hasła wyprowadzają 
Strelcowa, jako stalinowca, z równo
wagi. Zwłaszcza tajne głosowanie. 
W szak — powiada — to eserzy i mień- 
szewicy w r. 1921 podczas antybol- 
szewickiego powstania kronsztadz- 
kiego rzucali to hasło.

Strelcow obficie cytuje różnych 
trockistów. Taki np. Gewarkjan o- 
twarcie pisze: „musimy uzbroić pro
letariat  do przyszłych walk", t. zn. 
do wojny domowej w Sowrosji.

Jak  widzimy, zaostrzenie walki z 
trockistami związane jest z szeregiem 
trudności wewnętrznych w Bolszewji. 
I dziś każdy niemal numer urzędowej 
prasy  bolszewickiej musi strzelać i do 
trockistów i do przedstawicieli t. zw. 
„prawicowego niebezpieczeństwa".

Dla nas trockizm ze swym progra
mem jest

całkowitą utopją,
jest próbą odnowienia bolszewizmu 

w jego pierwotnej naiwnej postaci z 
przed 12 lat. Składa się z 2-ch głów
nych części. I) Przyspieszenie rozbu
dowy przem ysłu i socjalizmu w Ro
sji z góry — kosztem chłopa. Non
sens oczywisty, bo już nawet dziś bu
rzy się i wieś i arm ja. II) Większy na
cisk na europejską rewolucję socjalną, 
bo sama Bolszewja nie da sobie rady 
Nonsens, bo skąd wziąć ową rewolu
cję,^ skoro według samego Kominter- 
nu jest raczej „stabilizacja"?

Trocki oskarża Stalina o „termi- 
dor" (kontrrewolucję), o kułacką po
litykę, o nacjonalizm, o „burżuazyj- 
ne przeradzanie się" i t. p. Zarzuty 
właśnie słuszne, bo w stalinizmie so
cjalizmu coraz mniej. Lecz w danych 
warunkach — chłopskiego małokultu- 
ralnego kraju  — trudno jest robić in
ną politykę. Drobnoburżuazyjny, 
chłopski żywioł ciągnie  za sobą S tali
na z jego rzekomo wszechmocną dyk
taturą. „M arksista" Trocki winien to 
rozumieć. Dyktatura zostaje, szyld 
czerwony zostaje, ale treść... coraz 
bardziej przypomina bonapartystow- 
ską. Nie darmo mieńszewicy tak o- 
strzegają przed niebezpieczeństwem 
prawdziwego

bonapartyzmu
w Rosji!

Trockizm. jako ideologa, jest naiw
ny, reakcyjny i przebrzmiały. Kto 
wie jednak, czy Trocki na emigracji

ODCZYT OB. THUGUTTA
W sobotę odbył się odczyt ob. Thugut- 

ta na temat: „Demokracja a konstytu
cja" zorganizowany przez Związek Nie
zależnej Młodzieży Socjalistycznej. Od
czyt zagaił tow. Rutkiewicz, witając ob. 
Thugutta i dziękując mu za zgodzenie się 
na wygłoszenie odczytu, oraz powołując 
do prezydjum tow. Wojciechowskiego. 
Obywatel Thugutt na początku scharak
teryzował ludzi podszywających się pod 
hasła „demokratyczne", a naprawdę 
hołdującymh zasadom rządów jednostki, 
wprowadzających metody włoskiego fa
szyzmu do Polski.

Powołując się na przykłady Anglji, 
Francji i Szwajcarji prelegent wykazał, 
że demokracja nie wyklucza bynaj
mniej rządów silnej ręki w chwilach ku 
temu odpowiednich,

W projekcie Konstytucji wniesionym 
przez B. B., prezydent ma stać się jak- 
gdyby udzielnym księciem. Władza nie
ograniczona prezydenta doprowadzała
by do wystąpień ulicznych, gdyż naród 
znający swe siły, nie może dać się po
niewierać.

Kończąc ob. Thugutt zwrócił się do 
obecnych z wezwaniem, by nigdy nie 
porzucili ideałów demokratycznych i że 
tylko Polska demokratyczna może mieć 
znaczenie międzynarodowe.

Zamykając zebranie tow. Wojciechow
ski dziękował prelegentowi za wyczer
pujące ujęcie kwestji, co bardzo liczni 
zebrani przyjęli gorącemi oklaskami.

M m

SZKOŁA 
SPOŁECZNO-POLITYCZNA

Dziś, w poniedziałek, w sali konferen
cyjnej -Domu ZZK., o godz. 6.15 odbędą
się wykłady: tow. tow. L. Wr>liniewskiej, 
T. Toeplitza i H. Kołodziejskiego.

— jeśli zostanie żywy, jeśli nie został 
przez Stalina czemś związany i t. d-
— nie odegra jeszcze pewnej roli w 
dziejach komunizmu. Może np. sta
nąć na czele wszystkich opozycji troc- 
kistowskich całego świata i założyć 
tym razem  już „prawdziwy", „rewo
lucyjny" i t. p. nowy

lewicowy Komintern.
Jeśli się to stanie, będzie to natu

ralnie tylko przyspieszeniem nieuni
knionego rozkładu komunizmu euro
pejskiego. Za Trockim naturalnie po
szliby wszyscy ci naiwni, pierwotni, 
„czyści" i t- p. komuniści.

Zobaczymy. Stalinizm jest bardziej 
żywotny, bo bardziej kompromisowy, 
chaotyczny, realistyczny. Ale i ten 
większy realizm nie uchronił stoli- 
nowskiej Rosji przed widmem bona
partyzmu.

Chłop  rozstrzygnie...
Wrócimy jednak do osoby Trockie

go, wyrzuconego przez Stalina do re 
publiki tureckiej. Słusznie pisze „Vor- 
warts": krwawą to jest ironją, że n a j
większy wróg demokracji i utopista 
dyktatury musi pod dachem demokra
cji — tureckiej czy niemieckiej — szu
kać schronienia — i to właśnie przed 
bolszewicką dyktaturą. Ładne koło 
życiowe zatoczył Trocki!  A ten wsty
dliwy apel do „tajnego głosowania"— 
czy nie jest rozpaczliwą pożyczką od 
demokracji!!

Wszystko jedno, czy został wyrzu
cony z litości czy ze strachu. To wy
gnanie — do demokracji — jest sym 
bolem wielkiej wagi. Szczerzy bol
szewicy pierwotnego typu siedzą po 
wygnaniach i kryminałach. A  na p la
cu boju został bonapartyzant Stalin, 
rozpaczliwie odstrzeliwujący się od 
rosnących niebezpieczeństw —  lewi
cowych i prawicowych.

Kazimierz Czapiński.

OPIECZĘTOWANIE LOKALU TRAGARZY
PROWOKATORSKA ROBOTA B. B. S.

Od dłuższego czasu związek „Jawo- 
rowszczyków", na którego czele stoi sam 
pan komendant pałkarzy, stara się zła
mać Oddział III (tragarzy) Zw. Zaw. 
Transportowców. Do swojej pomocy 
zebrał kilku podejrzanych osobników 
Nie brak w tej garstce kilku komuni
stów, którzy, nie mogąc warcholić w 
Oddziale III, przyłączyli się do grupy 
wyżej wspomnianej i — zabrały się do 
teroryzowania i znęcania nad robotni
kami (tragarzami) Oddziału III Z. Z. T

Na ul. Przechodniej herszt tej bandy, 
p. Anders, przywłaszczył sobie ze swoją 
szajką zarobek członka Z. Z. T., tow. 
Nebla i Engelsa.

Na stacji Głównej-Towarowej b. ko
munista, (należący dziś do Jaworowsz- 
czyków) p. Abram „Mause” bije człon
ków naszego Związku, ponadto przy
właszcza sobie jeszcze ich zarobek.

Na stacji Targowa - Praga wczoraj
szy komunista, a dziś Jaworowszczyk 
Grin teroryzuje z pomocą związku Ja
worowskiego w bezczelny sposób i za
biera zarobki naszym towarzyszom.

Ale w końcu jaworowszczycy wzbu
dzili wstręt i odrazę u robotników ku 
sobie.

Do dziś dnia tkwi jeszcze w pamięci 
naszych towarzyszy sposób rządzenia 
na Lesznie 53, kiedy do-wództwo nad tra
garzami miał niejaki pan Sieczko i Or- 
Ucki (ostatni należy dziś do B. B. S.), 
którzy wymusili od tragarzy za pomocą

NIEDOPATRZENIE 
CZY NIESTOSOWNA 

OSZCZĘDNOSC?
Rząd w styczniu r. b. wypłacił urzęd

nikom i pracownikom przedsiębiorstw 
państwowych dodatek mieszkaniowy, 
wynoszący od 5 do 10 procent wysoko
ści poborów miesięcznych. Tym jednak, 
którzy posiadają mieszkanie w gma
chach państwowych, dodatek ten wy
płacony nie został. Pozornie była w tem 
słuszność, jednak wobec braku miesz
kań pracownicy zajmują nie zawsze ta
kie mieszkanie, które im dogadza, lecz 
takie, które byli w możności otrzymać, 
bądź w nowym bądź w starym gmachu. 
Wobec tego komorne nie bywa w żad
nym stosunku do wysokości pobieranej 
pensji i zdarzyło się, że za jeden pokój 
pracownikowi potrącono do 33 złotych 
za miesiąc, co już nie jest w zgodzie z 
ogólnie panującemi cenami za lokale w 
starych domach.

Dlatego uważałbym za słuszne, by po 
ustaleniu komornego, dodatki wypłaca
no wszystkim pracownikom. Tembardziej 
że ów dodatek, choć nosi nazwę miesz
kaniowego, jednak w istocie rzeczy jest 
bardzo skromną próbą poprawy niskich 
zarobków urzędniczych.

Sprawę tę poruszyłem w komisji se
nackiej przy rozpatrywaniu prelimina
rza budżetowego Min. Kolei, a p. Mi
nister obiecał bliżej ją rozpatrzyć, co 
spodziewam się — nastąpi przed wypła
tą dodatków za luty r, b,

Gruszczyński, senator.r---------
,...Co? jeszcze nie byłeś? 
....Gdzie?

w BARZE
przv RESTAURAC.Tr
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teroryzowania ich rewolwerami i bo
jówką znaczne sumy.

W ubiegły czwartek, 21 b- m., zwró
cił się pan Anders do naszych towa
rzyszy, proponując im zwołanie jeszcze 
tego samego dnia konferencji, na którą 
miał przybyć p. Łokietek, żądając, by 
konferencja odbyła się w lokalu Oddzia
łu III. Zamiast p. Łokietka przybyli 
agenci i dokonawszy osobistej rewizji u 
wszystkich obecnych, rewidując jedno
cześnie wszelkie sprzęty, znajdujące się 
w lokalu, spo rządzili protokuł, opiewa
jący, że w lokalu Związku nie znaleźli 
niczego, coby mogło służyć, jako mate- 
rjał do oskarżenia Związku t  o działal
ność anty-państwową.

Ale pomimo to lokal Zw. Zaw. Transp 
Oddz. III został zapieczętowany. Cha- 
rakterystyczniejszy jest fakt, że przy re
wizji osobistej została skonfiskowana 
broń u dwuch przedstawicieli związku 
Jaworowskiego, wręczył też rewolwer 
nasz tow. Józef Lipszyc, natomiast w 
sali, w której przed przybyciem policji 
kręcili się jaworowszczycy, został w 
podstępny sposób podrzucony rewolwer 
i 15 naboi tego samego kalibru, co re
wolwer.

Nie ulega wątpliwości, że jaworow
szczycy, zwołując tę konferencję, znali 
z góry jej wynik, t. j. zamknięc;e lokalu, 
sądząc, że tym sposobem uda im się 
wciągnąć w swe szeregi naszych człon
ków, pozbawionych chwilowo lokalu.

W  SPR A W IE PODWYŻKI 
KOMORNEGO

W związku z projektem Rady ministrów 
w sprawie stworzenia państwowego fundu
szu budowlanego, przewidującym m. in. 
podwyższenie obecnego komornego o 30— 
100% Zarząd Stowarzyszenia Lokatorów i 
Sublokatorów m. stoł. Warszawy i pow. 
warszawskiego (Królewska 51) na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu powziął uchwałę zwo
łania do Warszawy ziazdu wszystkich zrze
szeń lokatorskich istniejących na terenie 
całej Rzeczypospolitej, który ma się wypo
wiedzieć w sprawie powyższego proiektu 
i zaprotestować przeciwko zamierzeniom 
niesłychanego obciążenia szerokich warstw 
lokatorów nowymi świadczeniami.

Zjazd poprzedzi konferencja delegatów 
zrzeszeń lokatorskich, która zostaje zwoła
na na dzień 3 marca b. r. o godz. 8 wiecz.
w lokalu stowarzyszenia lokatorów (Króle
wska 51).

Jednocześnie zarząd stowarzyszenia za
mierza zwołać konferencję wszystkich or
ganizacji zainteresowanych w tej sprawie 
celem wystąpienia do czynników miarodaj
nych rządowych i ustawodawczych.

KONFERENCJA PR EM. BARTLA
Wczoraj premjer Bartel udał się do Bel

wederu, gdzie odbył dłuższą konferencję 1 
marsz. Piłsudskim. Wieczorem premjer kon
ferował z min. Czechowiczem i posłem 
prof. Krzyżanowskim.

ROD LA ROCQUE ZNOWU NA EKRANIE.

Stęskniła się stolica za tym świetnym a k 
torem, którego każde zjawienie się wywo
łuje niezwykły entuzjazm. Rod la Rocqu* 
to najrasowszy artysta amerykański, którego 
grę zawsze cechuje niezwykła prawdziwość, 
posiada on świetne warunki zewnętrzna i u- 
mie podobać się.

Ukaże się on już dzisiaj w kinie Wo
dewil w najwnowszyra swoim obrazie „Stu
dent”, odtwarzającą postać tytułową młode
go lekkomyślnego studenta, kochliwego i za
lotnego. Partnerką jego jest nowa rewelacja 
Cecile B. de Millea, urodziwa Jeanette 
Loff.

ANDRZEJ WOLICA.

LEGENDA LIN0TYP0W
(Dokończenie).

Dom redakcji jest zbiornikiem rozsza
lałej gorączki. Pali się w oczach ran
nych, w bezsennych nocach „sióstr" i 
nienawistnym wzroku osieroconych ma
tek. Rozsadza twarde, posłusznie skle
pione mury.

Dom oszalał. W gorączkowem widze
niu rannych, ściany tłoczą się i walą z 
hukiem. Mury tańczą ponurą saraban- 
dę. Akompaniament dzwoni szumem w 
uszach i warkotem roztrzęsionego serca. 
Białe, wychudłe ręce, z których uciekła 
wszystka krew drżą nerwowo.

Przytomność wraca. Marek czuje re
gularny obieg krwi. Oddycha lżej. Płu
ca pracują sprężyściej. Zaciska dłonie. 
Oddycha teraz pełną piersią. Za chwilę 
uniesie powieki... Ciemność. Straszny 
szloch.

Marek jest już rekonwalescentem. 
Przyzwyczaił się. Często wstaje z łóż
ka. Siedzi przy nim nieustannie żona,
wylewając obfite łzy na tęgie piersi. Jest

( bardzo spokojny ł bardzo blady. Niepe
wnie jeszcze spaceruje po zaimprowizo
wanej sali szpitalnej. Nie może się przy
zwyczaić. Nie widzi łakomych spoj
rzeń rzucanych na wiecznie zapłakaną 
Markową. Jest przecież dokładnie i 
precyzyjnie oślepiony.

Snuje się cicho, dotykając wszystkie
go, wiecznie chłodnemi dłońmi. Powoli 
uczy się żyć w nowym dla siebie świę
cie.

Markowa jest ładna. Jest ładna i 
ciągle płacze, lub uspakaja zalęknione 
dzieci. f

Wiosenne święta pachniały tego roku 
zielono. W powietrzu dzwoniła radość 
kwitnienia i dojrzewania. Miodne, gę
ste zapachy przyprawiały o zawrót gło
wy. Buchały w oczy, nozdrza, usta.

Marek stał w otwarłem oknie redak
cyjnego szpitala. Wdychał chciwie zbłą
kane wśród murów wonie zamiejskich 
pól. Wojna przeniosła się na front pół
nocny . Tutaj pachniało wiosną i nie- 
uchwytnem, dzwoniącem szczęściem. Pi
jaństwem natury.

Po długiej chwili odwrócił sfę. Czuł 
wiosnę w piersiach. Pachniał w nim

miód słoneczny i jaśniała prawda po
znania. Upił się wielką miłością ziemi. 
Szczęściem wzrastania 1 istnienia. Cudo- 
wnem pięknem wiecznej przemiany. 
Wiecznej istności i pełni życia świado
mością wielkiej, niespożytej siły ludz
kiej.

Zmęczone nogi niezdarnie człapały. 
Ciało, pijane dostałem winem wiosny, 
chwiało się śmiesznie i serdecznie. Szedł 
milcząc.

Z tysiąca niewypowiedzianych słów, 
cisnących się i tłoczących w krtani nie 
rozbłysło żadne.

Jakaś niezmierna, nieogarniona pra
wda rozlała się złotawą światłością w 
matematycznie doskonałym umyśle li- 
notypisty.

Automatycznie, mimowolnie jakby 
schodził po schodkach. Błąkał się w la 
biryncie dolnych korytarzy redakcji.

Szedł ze swoją prawdą, by wypowie
dzieć ją w aajcichszem najświętszem 
miejscu.

To była hala linotypów.
Maszyny zamarłe w ostatnim podry

gu, w drgnieniu, które na miesiące całe 
przerwało pracę, trwały. Gorycz za

stygła w ostatniem splunięciu, czarną, 
oliwną śliną.

Zatrzymał się. Czyżby nie było to 
miejsce dość święte.

Oparłszy się o twardy zrąb muru śle
py śpiewał. Święte pijaństwo myśli i 
nierozumnej, dzikiej miłości, błyskało 
stalą twardych słów, rzezanych w naj
cenniejszym kruszcu codziennego życia. 
Zapach zmierzwionej ziemi zoranej świe
żo pod zasiew, brudno — złoty pot ko
wali, miłość do wielkich, krągłych peł
nych piersi Markowej rozbłysła niepoko
naną, najpiękniejszą prawdą życia. Ży
cia, które jest i wiecznie będzie. Mimo 
huku armat i duszności straszliwej, mści
wych, trujących gazów.

Słowa, którym ojcem był ból i nieopi
sana, pijana szczęśliwość, którym mat
kowały tysiączne rfodziny zwąfoień, wa
hań i najboleśniejszych, wewnętrznych 
załamań, tryskały gorącym gejzerem z 
wrzącego źródła serca.

Chwila przetworzenia ciemnego, po
kornego człowieka w cudownego poetę 
życia, w piewcę niezniszczalnej prawdy 
istnienia pęczniała doniosłością.

Maszyny drgnęły. Prężnymi ruchami 
stalowych palców chwytały łapczywie 
tysiące liter, składając je w szeregi zdań 
i zwarte, twarde kolumny opowieści. 
Rozdzwonioną kolorowość myśli, skła
dały w obraz radosny, szczęśliwe szczę
ściem utrwalenia wielkiej pieśni miłości 
1 przebaczenia. Jak rozbawione dzieci 
tryskały falą uśmiechów, barw i zapa
chów, tonąc w zielono-złotym pożarze 
słońca. Ślepy śpiewał.

Eskadra samolotów myśliwskich wojsk 
„sprzymierzonych" uniosła się nad fron
tem północnym. Van Harden otrzymał 
rozkaz wypadu nad wschodnią granicę.

Maszyny grały. Nie uciszył ich turkot 
samolotów, ani huk eksplozji pierwszej 
bomby...

W ekstatycznem zachłyśnięciu, zwali
ły się dys-ąc ciężko dopiero wtedy, gdy 
ściany pękły z trzaskiem, a ślepy śpie
wak padając, roztrzaskał głowę o twar
dą szorstkość rozsypane! cegły, kończąc 
akordem śmiertelnego bólu, rozdygota
ną pieśń tycia.



„ROBOTNIK", poniedziałek 25 lutego Str. 3

b. więzień polityczny, b. sekretarz i skarbnik Zarządu Głównego 
Związku Pracowników Kas Cborycb i Instytucji Ubezpieczeń Spo
łecznych Rzplitej P. długoletni czł. Polskiej Partji Socjalistycznej.

zm arł dnia 22 lu teg o  1929 r. w  w iek a  la t 48.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dn. 26 lutego o godz. 2 po pot. z kościoła 

Ś-go Karola Boromeusza przy ul. Chłodnej na cmentarz Powązkowski.
Towarzysze, przyjaciele i koledzy proszeni są oddanie ostatniej posługi zmarłemu 

przez uczestnictwo w pogrzebie.
Zarząd Główny Związku Pracow ników  Kas Chorych 

I instytucji Ubezpieczeó Społecznych Rz. P.

K M
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JUBILEUSZOWY FILM
Najgenialniejszego ,rtysty świata!

LON CHANEY
w  wielkim dram acie erotycznym

MASKA ŚMIECHU
Realizacja- HERBERT BRENON

Partnerzy :
LORETTE YOUNG

NILS ASTHER

CO GRAJA KINA
Apollo; Tajemnica skrzynki pocztowej". 
Colosseumi Ponad śnieg".
Casinos „Maska śmiechu" z Lon Cha- 

nev'em.
Capitol' ..§ 182 — Shańbioaa" 1 „Miłość

g przeskodami".
I WodewiL „Studont" i  „Marzenia" z Char*
[tie Chaplinem-

IMM

Z ŻYCIA PARTJI
EGZEKUTYWA OKR. PPS. W AR

SZAWA. W e w torek 26 bm. o godz. 6 
wiecz. odbędzie się posiedzenie egzeku
tywy Organizacji W arszawskiej w loka
lu W arecka 7.

BACZNOŚĆ! SEKRETARZE DZIEL
NIC PPS. W ARSZAW A. W e w torek 
26 bm. o godz. 6 wiecz. w lokalu W areo- 
k * . 7 ^dbedzie się zebranie Sekretarzy 
Dzielnic. Sprawy ważne. Stawiennictwo 
obowiązkowe.
KOLO GASTRONOMICZNO .  HOTELOWE 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.

Dnia 26 lutego r. b. 'wtorek) godz. 5 i pół 
popoł. w lokalu C. K. W. P. P. S. uL Wa
recka 7 — odbędzie się zebranie Koła z re
feratem posła Norberta Barlickiego na te
maty- 1) Współdziałanie ze Związkami Za
wodowymi i— 2) My, a projekt zmiany 
Koastvtuc>i w Polsce.

Wejście dla członków i sympatyków.
za Koło;

Sieradzki, Purwin, 
Ożarowski, Tomaszewski.

W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 
P . P . S.

Wydział Organizacyjno -  Agitacyjny 
drielnicy Powiśle zbierze się na pierwsze
posiedzenie we wtorek, 26 b. m. o godz. 
7 30 wiecz. w lokalu C. K. W. fWarecka 7). 
Proszeni są o przybycie tow. tow. Kłuszyń- 
eka, Kułakowski, Siwicki, Jabłoński I 0- 
lef.

PONIEDZIAŁEK, 25 B. M.
Koło Szoferów P. P. S. O godz. 6 wiecz. 

posiedzenie Komitetu, a o godz. 7 wiecz. 
ogólne zebranie członków Koła. Stawien
nictwo obowiązkowe. '

WE WTOREK, 26 B. M.
Koło Pracowników Miejskich P. P. S. O

godz. 7.30 w lokalu przy ul. Wareckiej 7 od
będzie się staraniem Koła P. P. S. odczyt na 
temat „Stanowisko P. P. S„ wobec zmiany

onstytucji". Wstęp wolny dla sympatyków.
Koło Elektrowni P. P. S. O godz. 6 wiecz. 

odbędzie się zebranie członków Koła — w 
lokalu C. K. W. przy ul. Wareckiej 7-

Ruĉ t kult.-oświatowy
Okrąg T. U. R. Warszawa.  Podmiejska.

We wtorek, 26 b. m. o godz. 7 wieczorem 
staraniem organizacji okręgowej T. U. R. od
będzie się w Grodzisku Mazowieckim (Błoń
ska 4] na kursach dla działaczów samorzą
dowych wykład tow. posła dra Mieczysława 
Czarneckiego na temat: Działalność samo
rządów w zakresie zdrowia publicznego.

Wykład ten iest szóstym z cyklu wykła
dów, urządaznych na wspomnianym kursie.

RUCH KOBIECY
Zebrania Warsz. Wydziału Kobiecego od

będzie się we wtorek, 26 b. m. o godz. 7-ej 
wieczorem, prry ul. Leszno 53. Na porządku 
dziennym sprawozdanie z Rady Miejskiej 
P. P. S.

K in o  „ W O D E W I L "  i£ h £ S &
B o ż y s z c z e  w s z y s t k i c h

R O D  L A  R O C Q U E
jako awanturniczy, arcywesoły, kochliwy

STUDENT” w filmie o płomiennych mi
łostkach, brawurowych wal- 

9 9 W  Mm JLrnJ *  w  Mm kach i przygodach pełnych
poświęcenia dla ukochanej, jasnowłosej, czarującej JEANETTE LOFF. 

Realizacja genjalnego E. GRIFFITH'a. Program uzupełnia
CHARLIE CHAPLIN w nowej komedji „ M A R Z E N I  AM.

Bilety ulgowe i dla pp. Studentów ważne do g. (kej.

„ P A N • t  NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 5 pp.

HAŃBĘ LUDZKOŚCI—NIEDO
LĘ UPADŁYCH DZ'EWCZĄT 

ilustruje głośny dramat 
obyczajowy

W ZAUŁKACH
MARSYLJI

W roli głównej
RUDOLF KLEIN-ROGGE

Niebywała ilustracja śpiewno-muzyczna

P A P  I T f T  I Marszałkowska 125. LM  r |  |  U L  p 0CŁ o g. 4,30.
Dramat nieletnich dziewcząt

§ 182 —  Mina
A lbert SteinrBck

Kapitalny komedjo dramat

Nlłotf z przeszkodami
O ssi Oswalda.

Nad program. MISS POLONJA. Ką- 
liele wiślane pode-as 20-sto stopnio
wego mrozu. Zawody łyżwiarskie i inne.

P A L A C E “
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 5.30 pp. 
CZOŁOWY film amerykańskiej wytw.

„PARAMOUNT"

„K ró lew sk a
K ochanka"

Reżyserował: E. A. DUPONT 
(Twórca „Variete")

W rolach głównych:
DOROTA GI~H i ANTONIO 

MORENO

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJC

DZIŚ.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw

skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w  Krakowie, ko
munikat lotniczo _ meteorologiczny. 12.10 — 
i3.00 Koncert z płyt gramofonowych. 13.00 

13.15 Komunikaty: meteorologiczny i rol
niczy. 13.15 — 14.50 Przerwa. 14.50 — 15.10 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
i nadprogram. 15.10 — 15.35 Przerwa. 1535
— 15.50 Tygodniowy przegląd komunikacyj
ny wygłosi referent prasowy Min. Komuni
kacji, p. T. Strzetelski. 15.50 — 16.45 Kon
cert z płyt gramofonowych. 16.45   17.00
Przerwa. 17.00 -17.25 Odczyt p. Ł „Niebo

j w marcu (komety) _  wygłosi dr. Jan Ga- 
| domski. 17.25 _  17.50 Odczyt p. t. „Meto. 
; da zbiorowego kształcenia" — wygłosi prof. 
Władysław Otto. 17.55 — 18.50 Transmisia 
muzyki lekkiej z kawiarnia „Gastronomji". 
Orkiestra pod kier. Lewaka i Mutzamna.
1850 — 19.10 Rozmaitości. 19.10   19.35
Wykład literatury francuskiej. Lektor p. Lu- 
c/en Roquigny. 19.35 — 19.55 Nadprogram i 
komunikaty* 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorium Astronomi
cznego. 20.00 — 20.25 Odczyt p. t. „Mrozy 
w 1812 r." — wygłosi prof. H. Mościcki. 
2030 — 22.00 Transmisja koncertu z Kra
kowa. W przerwie komunikat Teatrów Miej
skich. 22.00 — 22.05 Komunikat lotniczo - 
meteorologiczny. 22.05 — 22.20 Komunikaty 
Polskiej Ajencji Telegraficznej (PAT). 22.20
— 22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy i 
nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisją mu
zyki tanecznej z sali Malinowej hotelu Bri
stol. Orkiestra pod kier. A. Goida i Jerze
go Petersburskiego.
i—   . m m  i i i *    i i H il s i

Światowid: „Jedynaczka króla stali". 
Miejski: „Serce kobiety".
Filharmonja: „Noc miłosna skazańca". 
Palacer „Królewska kochanka”.
Pani „W zaułkach Marsylii".
Rococo: „Jei pierwszy całus”.
Splendid: „Wiosenna Miłość” i „Cudowny 

Zegar”.
Stylowy: „Rajski Ogród".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz, 630.
Soboty i niedziele o godz. 530.

FLORENCE VID0R
w  f i lm i e

SERCE KOBIETY
Wł. b. „Paramouut". Nadprogram.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz
nie dla szkóL W soboty o godz. 12-ej, 
niedziele i święta o  godz. 1145 j j  15 

dla publiczności.

Tor^ooor ooooa^aGtrinoonTnoo
R Wytworne K I N O - V A R I f i T Ć
8 „ A S T R  A“

(Dzika 51 róg Szczęśliwej).
Na e k ra n ie :
Gehenny zdr?dzoneqo męża

O ESTERHAZY! MOZŻUCHIN 
w roli gł.

N a sc e n ie : pod kierunkiem
§ BOLESŁAWA NORSKIEGO-NOZYCY O

„Tego Jeszcze nie było"

P U d z t e ł  biorą-  T ań sk a  (subretka), n  
6 U n iv e rsa l-G frls , M oUcowscy Q 
(duet tan.1, A l. S zp n k o w sk f (humor), Q 

q  B o le s ła w  N o rsk i-N o fy ca  fconfer.), q  
O H en io  L u św iń sk i (humorysta) Q 
q  Sala centralnie ogrzewana. p
cmDcricrrncrxx^ocncTm^TOOo

8

MK i n o  „ S Ł O N C E ,
Bielańska 5. Pocz. o g. 4.30, ost. 10.

D i i i !

Ostatnie Lata 
Cara Mikołaja II

Rewelacy’ny film dworu rosyjskiego. 
Specjalne ilustracje m uzyczna ze 

śpiewami. Nadprogram wesołe kome
dia amerykańska. Ceny od 50 gr. 

Sala dobrze ogrzana.

i ;

L E C Z N I C A
GPAKICZnA 16

Wszystkie spe- 
ctalnoici. Lampa 

kwarcowa.

M elony , Par-
I f h l T D  In*,rur" Bn*vI w l u r j f  m urvcrne, 
w wle'kim wtbo-re. 
oraz p h ty  nejnowsiyet- 
r-egrań na doqodnvch 
warunkach po cenach 
nalniższych p o l e c z  
Eelgenbeum. Blelart- 
ska ] .

ł p h n  sztuczne. Re- 
peracja  na 

ooczekaniu. Przy la
boratorium  gabinet 
dentystyczny. P lom 
bow anie, usuw anie 
bezbolesne. Członkom 
Ka«y Chorych oodług 
kosztorysu. Dlugo- 
etnla gw arancja. Do- 

qodne w arunki. S ena
torska 33.

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje  p ism o 
codzienne

JU Ż  U K A Z A Ł A  SI Ę I J E S T  0 0  NABYCI A

B O Y —M Ę D R Z E C
D Z IE W IC E  K O N S Y S T O R S K IE

PEŁNA AKTUALNYCH i ŚMIAŁYCH UWAG BROSZURA 
O D S Ł A N I A J Ą C A  T A J E M N I C E  R O Z W O D O W E  

KONSYSTORZY KATOLICKICH.
Nakład Księgarni Robotniczej, WARECKA 9 — Cena zł. 2.60.

KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY
Wczoraj rano w Piastowie tuż przy sta

cji kolejowej 22-łetni Józef Tybalski, rzeż- 
rak zam. w Warszawie trzema strzałami re
wolwerowymi zranił bardzo ciężko 29-let- 
nią Eugenję Tymińską, służącą, zam. w 
Piastowie, poczem samego siebie ciężko ra
nił.

Z pierwszą pomocą pośpieszyła służba 
kolejowa.

Rannych przewieziono do szpitala w Pru
szkowie. Tymińska zmarła w szpitalu po pa

ru godzinach. Tybalskiego po nałożeniu o- 
patrunku przewieziono do szpitala Dzieciąt
ka Jezus w Warszawie w stanie nie roku
jącym nadziei wyzdrowienia.

Tymińska była mężatką, mąż jej odby
wał służbę wojskową. Tybalski nie wiedząc 
o tem, starał się o jej względy, snując pro
jekty matrymonialne. Gdy Tymińska — zbyt 
późno — wyjawiła mu, iż jest mężatką. Ty
balski zrozpaczony dopuścił się szalonego 
czynu.

TRAGICZNE SAMOBÓJSTWO CHOREJ 
UMYSŁOWO

Wczoraj o godz. 7 min. 30, w domu przy 
ul. Marjensztadt 15, gdy wszyscy domowni
cy byli pogrążeni jeszcze we śnie, synowa 
właściciela piekarni w tymże domu, 31-let- 
nia Ryfka Zalcmanowa, żona piekarza, 
wstała z łóżka, ubrała się i wyszła na klat
kę schodową, gdzie w oknie na II piętrze 
wybiła szybę, poczem ' wyskoczyła na bruk 
podwórza. Wskutek pęknięcia podstawy

czaszki i ogólnego potłuczenia, Zalcmano
wa poniosła śmierć na miejscu. Denatka 
pozostawiła dwoje drobnych dzieci. Przy
czyną samobójstwa był silny rozstrój ner
wowy, na który Zalcmanowa cierpiała już 
od 9-ciu lat. Chora dowiedziawszy się, że 
lekarze nie rokują nadziei poprawienia się 
stanu zdrowia, postanowiła skrócić swe 
cierpienia za pomocą samobójswa.

TEATR I MUZYKA.
Dziś u teatrach miejskich
Narodowy
o 4, pp „Brat marnotrawny"
Nowy

o 8 w. „Adwokat i róże”
L e tn i

o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr Ateneum. (Czerwonego Krzyża 20). 
Dziś teatr nieczynny, we wtorek „Oberży- 
stka", we środę „Złamana drabina", we 
czwartek „Dzwony kornewiiskie”.

Teatr Wielki. Dziś przedetawienie zawie
szone.

Teatr Narodowy. Dziś i codziennie Sło
wackiego „Fantazy" czyli „Nowa Deianira".

Teatr Nowy. Codziennie „Adwokat i ró
że".

Teatr PolskL Codziennie „Dwaj panowie 
B“.

Teatr LetnL Dziś „Panienka z dancingu
Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro

sza".
Operetka w teatrze „Znicz” (Śniadec

kich 5). „Jasnowłosy Cygan". 'S-.-t*
Teatr „Morskie Oko" Jasna 3. Codzien

nie rewja p. t. „Tysiąc pięknych dziew
cząt".

Teatr „Czerwony As". „W szale karna
wału".

Teatr „Qui Pro Quo”. Niezmiennem
powodzeniem cieszy się arcywesoła rewja 
p. t, „M. S. Z., czyli pamiętaj o mnie", w 
wykonaniu całego zespołu

Koło P. P. S. pracowników „Zbrojowni"- 
We wtorek dnia 26.11 29 o godz. 3.45 w 
lokalu dzielnicy praskiej P. P. S. ias. St. 
Okrzei ul. Ząbkowska 41 — odbędzie cię 
posiedzenie koła P. P. S. pracowników 
„Zbrojowni" z ref. tow. Zawadzkiego. To
warzysze! stawcie się licznie.

->fV -~y>ir-ii ~ if ai—m inut a  e n  f

Polskie Biuro Loterji
W arszaw a. M arszałkow ska 86

KUPUJCIE L o sy  UO U-e> K lf l s y  18 ei LOTERJI
N ajlepsza sposobność zdobycia tak  potrzebnych każdem u

p ien ięd zy!
SPRÓBUJ SZCZĘŚCIA — NAPEWN0 NIE POŻAŁUJESZ !
71.300 wygranych: Najwyższa 350.000 m i —  PREMJA 400 000 zł.nirnn.

Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny przetarg na wykonanie robót wodociągowych 
i kanalizacyjnych w Kolonji Mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiem w Łodzi.

Oferty mogą być składane tylko na całość robót, objętych sporządzonemi przez 
Magistrat projektem i kosztorysem.

O budowę ubiegać się mogą tylko przedsiębiorstwa i firmy zarejestrowane.
Oferty pisemne na oryginalnych ślepych kosztorysach, całkowicie wypełnionych, 

odpowiadające zatwierdzonym przez Magistrat m. Łodzi, w dniu 14 lutego 1929 roku 
„WARUNKOM PRZETARGU", należy składać w WYDZIALE BUDOWNICTWA MA
GISTRATU M. ŁODZI — Plac Wolności Nr. 14, pokój Nr. 44, do dnia 8 marca 1929 
roku wł, do godz. 10-ej rano w kopertach podwójnych, zalakowanych pieczęcią firmową, 
każda z napisem: „OFERTA DO PRZETARGU, MAJĄCEGO SIĘ ODBYĆ DNIA 8 
MARCA 1929 ROKU, NA ROBOTY WODOCIĄGOWE I KANALIZACYJNE NA PO
LESIU KONSTANTYNOWSKIEM” i podaniem nazwy ofiarującej firmy i jej adresu; 
z kopert tych wewnętrzna będzie zawierała samą ofertę, zewnętrzna zaś prócz wyżaj 
wspomnianej koperty powinna mieścić w sobie także dowód złożenia wadjum na rzecz 
Magistratu m. Łodzi w wysokości dwudziestu pięciu (25) tysięcy złotych. Wadjum to 
winno być złożone w gotowiżnie, w listach gwarancyjnych Banku Gospodarstwa Krajo
wego lub też w papierach procentowych i innych wartościach, przewidzianych w punk
tach: 2, 3 i 4, § 1 Okólnika Ministerstwa Skarbu L. DOP. 5284.III z dnia 10-go września 
1927 roku podług skali procentowej ich kursu, ustalonej w tym Okólniku.

Oprócz tego najpóźniej do godz. 13-ej dnia 7 marca 1929 roku powinny być do
starczone do gmachu Magistratu — Plac Wolności Nr. 14 — przewidziane § 9 „Warun
ków Przetargu" wzory, opatrzone w sposób trwały i wyraźny nazwą firmy.

O godz. 10-ej min. 30, dnia 8 marca 1929 roku Komisja dokona oględzin wzorów, 
dostarczonych przez firmy, o godzinie zaś 12-ej tegoż dnia w sali posiedzeń Magistratu, 
przy Placu Wolności Nr. 14, pokój Nr. 24, odbędzie się otwarcie ofert.

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu lub złożone po terminie, nie bę
dą rozpatrywane.

Warunki przetargu, warunki techniczne, ślepy kosztorys ł projekt umowy można 
otrzymać od dnia 22 lutego 1929 roku w godzinach biurowych w Wydziale Budownictwa 
Magistratu m. Łodzi — Plac Wolności Nr. 14, pokój Nr. 51 — za opłatą zł. 20. Tamże 
można obejrzeć projekt.

MAGISTRAT M. ŁODZI.i



S ir .  4 „ROBOTNIK”, poniedziałek 25 lutego N r. 55

S P O R T  R O B O T N I C Z Y
W KLUBACH ROBOTNICZYCH RZPLITEJ

WARSZAWA.
Z działalności R. T. K. S. „Sarmata”.

Założony w 1921 r. Robotniczy Tram
wajowy Klub Sportowy „Sarmata”, roz
począł swoją pracę w niezwykle trud
nych warunkach. Sport robotniczy wów
czas jeszcze nie istniał. Ilość robotni
czych klubów sportowych w Polsce 
można było policzyć na palcach jednej 
ręki. Jeśli dodamy do tego szykany 
władz, brak pomocy i poparcia, a na
wet zrozumienia ze strony własnych or- 
ganizacyj robotniczych, otrzymamy peł
ny obraz warunków, wśród których roz
począł swoją działalność Klub Tram
wajarzy. W następnych latach, klub zor
ganizował jednak szereg sekcyj, z któ
rych najbardziej znaną jest sekcja lek
koatletyczna,, która zapisała się chlub
nie w dziejach robotniczej lekkoatlety
ki. Do największych sukcesów tej sek
cyj w ubiegłym sezonie, należy zdobycie 
zaszczytnego tytułu lekkoatletycznego 
mistrza W. R. S. K. O. na rok 1928 i za
jęcie IH-go miejsca w zawodach W. 0 . 
Z. L. A. Pozatem „Sarmata” posiada 
sekcję piłki nożnej, ping-pongu (która 
walczy teraz o czołowe miejsce w swojej 
grupie), gier ruchowych, bokserską, oraz 
kobiecą. Ostatnio powstała sekcja spor
tów zimowych, która posiada już dru
żynę hokejową ' łyżwiarską. W najbliż
szym czasie zostanie zreorganizowana 
sekcja piłki nożnej, oraz zorganizowane 
zostaną — pływacka i kolarska. W zi
mie członkowie klubu zajmują się gim
nastyką w ośrodkach.

Największą bolączką klubu jest brak 
boiska, a wszelkie starania klubu u 
władz samorzą, owych dotychczas nie
stety nie odniosły pożądanego skutku, 
z powodu nieprzychylnego — z niewy- 
tłomaczonych powodów — stanowiska 
Magistratu. Stanowisko tych władz jest 
tem dziwniejsze, źe w tej dzielnicy znaj
dują się odpowiednie tereny, jak np. na 
placu Kercelego.

R. K. S. „Lilpopianka” w ubiegłym 
sezonie.

R. K. S. „Lilpopianka”, rekrutująca 
się z robotników pracujących w fabryce 
Lilpopa, rozwinęła w ubiegłym sezonie 
żywą działalność wśród robotników tej 
fabryki. Wyniki tej pracy zostały u- 
wieńczone znacznym sukcesem, jak 
wskazuje chociażby liczba czynnych 
członków wynosząca już przeszło 100. 
Największą i najbardziej znaną sekcją 
klubu jest sekcja piłki nożnej. Liczy ona 
około 50 proc. członków. W ubiegłym 
sezonie sekcja ta  odniosła szereg sukce
sów zakończonych, zdobyciem mistrzow- 
stwa ki. C. Warszawskiego Okręgu. Po
za piłką nożną klub zajmuje się również

ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA 
STOLICY

Wczoraj rozpoczęto rozgrywanie mi
strzostw zapaśniczych Warszawy. Z pośród 
zgłoszonych 85 zawodników, do zawodów 
stanęło 51 z PTA, YMGA, Świtu i Skry. 
Zawodów nie ukończono, odkładając finały 
do przyszłej niedzieli.

Do półfinałów doszli wczoraj następujący 
zawodnicy:

waga musza: Siniarski (PTA), Głowacki 
(Skra), Ducki (Świt), Kopciński 1 Winiarski 
(VMCA); waga kogucia* Assman i Frydrych 
(PTA), Galski i Szuliński (Skra), Kluczew
ski (Świt) i Buza (YMCA); waga piórkowa: 
Kuciński (PTA), Skórkowsld I (Świt), Mań. 
ko. Herman i Neuff (YMCA), Kuśmierski i 
Lebioda (Skra); waga lekka: Szczeblewski 
(PTA), Wachowski i Zaleski (Świt), Więc
kowski i Gorczyński (Skra) oraz Zarębski 
(YMCA); waga średnia: W. Małecki (Świt), 
Reniak i Gedanko (YMCA), Pawłowski i 
Koszewski (PTA), oraz Maliński, Syrecki i 
Olbryś (Skra); waga półciężka: Zbrożek
(Skra), Wrzosek, Skrodzki i Fijałkowski 
(YMCA); w wadze dfężkiej mistrzem został 
Sasorsld (PTA) po zwycięstwie nad Wit
kowskim (Świt).

Warto podkreślić znaczny sukces klubów 
robotniczych (Skra i Świt) na tych zawo
dach. Zawody pozatem wykazały na znacz
ny rozwój tego sportu na gruncie stołecz
nym, jak świadczy chociażby masowy udział 
.zawodników. Sędziował bardzo dobrze p. 
Metz. W skład komisji sędziowskiej weszli 
p.p. Pytlasiński i Kietlińsld, do Komisji Te- 
ohnicznej; Skórkowski, Miazio, Ziółkowski 
i Śmieciński.

Iping-pongiem, boksem i pracą kultural
no - oświatową. Praca klubu jest para
liżowana do pewnego stopnia z powo
du braku boiska. Dotychczasowe boisko 
bowiem znajdowało się na terenie fa- 

’ bryki i zostało przez Dyrekcję fabryki 
odebrane klubowi. Zarząd fabryki obie
cał wzamian wybudować inne boisko, 
ale dotychczas obietnica nie została 
zrealizowana.

R. K. S. „Jedność”.
Nowy Robotniczy Klub Sportowy za

łożony ostatnio przy Związku Zawodo
wym Robotników Przemysłu Spożyw
czego, jak dotychczas zajmuje się tylko 
lekkoatletyką. Klub liczy już około 30 
członków, i rozpocznie swą działalność 
dopiero na wiosnę. Zarząd wyłoniony 
przez Konstytucyjne Walne Zebranie u-

konstytuował się następująco: Przewo
dniczący: t. Roman Madej, sekretarz: 
Jan Kazimierczyk, członkowie Zarządu: 
tt. Mikołajewski, Matysiak, Szwarc- 
kopfówna i Grochowska.

ŁÓDŹ.
Drużyna T. U. R. w walce o mistrzów- 

stwo Łodzi.
Od kilku tygodni trwają w Łodzi za

cięte walki o mistrzowstwo i puhar 
Łódzkiego Okręgowego Związku Gier 
Ruchowych. W walce bierze również 
udział świetny zespół koszykówki łódz
kiego TUR-a. Zespół ten znany już i u 
nas ze zwycięstwa nad „Skrą" odniósł 
ostatnio szereg sukcesów, a w sobotę 
ubiegłą pomimo rezerwowego składu 
pokonał zespół Hasmonei 30:13 (21:6).

CZĘSTOCHOWA. 
R. K. S. „Skra” w roku 1928.

Z inicjatywy Częstochowskiego O. K. 
R. P. P. S. założony został w 1927 r. na 
terenie Częstochowy Robotniczy Klub 
Sportowy „Skra". Zarząd nowej placów
ki — z tow. tow. Boruckim i Witkow
skim na czele — rozwinął bardzo żywą 
działalność wśród robotniczych sfer 
Częstochowy. Praca prowadzona była 
oczywi. c:e w ciężkich warunkach, po
mimo tego klub już w 1927 wyróżnił się 
w zawodach o mistrzowstwo kl. C. zdo
bywając mistrzowstwo tej klasy. W ro
ku 1928 „Skra" wysunęła się na czoło 
B klasowych klubów. Mamy nadzieję, 
że w następnym sezonie klub zapisze w 
swoich kronikach szereg nowych suk
cesów.

Jeszcze o  Klubach patronacKich
N ieraz już pisaliśm y o k lubach fa

brycznych, zakładanych przy fabry
kach pod pa trona tem  dyrektorów - 
W yjaśniliśm y również, że t. zw. klu
by patronack ie  w p rak ty ce  sta ją  się 
ekspozyturam i obrony in teresów  k la
sowych fabrykanta, a  naw et zam ie
niają się w skutek swej zależności od 
fabrykantów  w organizacje łam i
strajkow e (jak to  było np. podczas 
ostatniego strajku  w łókniarzy w Ło
dzi). Poniew aż uk ry ty  ten  wróg ru 
chu robotniczego jest jeszcze ciągle 
niedoceniany, zmuszeni jesteśm y p o 
święcić tej spraw ie jeszcze kilka u- 
wag.

O tóż kluby te  zagrażają nietylko 
robotniczem u ruchowi zawodowem u, 
ale stanow ią rów nież duże niebez
pieczeństw o dla zasad czystego a- 
m atorstw a. W  niektórych fabrykach 
łódzkich dyrek torzy  redukują niew y
godnych sobie robotników , a na ich 
miejsce przyjm ują znanych piłkarzy  
pod w arunkiem , że należeć będą do 
patronackiego  klubu sportow ego. Po
sada więc, jest do pew nego stoonia 
zap ła tą  za należenie do klubu. W  in
nych w ypadkach robotnik  jest zmu
szony w ystąpić ze swego m acierzy
stego klubu i w stąpić do klubu fa
brycznego, obaw iając się u tra ty  po

sady w  razie  odmowy. K ronika tych 
w ypadków  jest już dość obfita. 0 -  
statn io  np. znany gracz T urystów  
Kulaw iak zatrudniony zawodowo w 
W idzew skiej M anufakturze m usiał 
w ystąpić ze swego klubu, pozatem  
Turyści praw dopodobnie u tracą  część 
członków  na rzecz klubu Scheiblera 
i Grohm ana.

Ta ostatn ia  firma rozpoczęła rów 
nież w erbunek graczy G- M. S-u. k tó 
ry  to  klub w skutek tego będzie naj
praw dopodobniej zm uszony zlikwi
dować swoją sekcję piłki nożnej. Do
szło już tak  daleko, że Łódzki O k rę
gowy Związek Piłki Nożnej był zmu
szony rozpocząć dochodzenie abv u- 
krócić przybierający zastraszające 
formy uk ry ty  profesjonalizm.

Że zakładanie klubów  fabrycznych 
nie m a nic wspólnego ze sportem . 
przvznają już naw et pism a burżuazyj- 
ne W  jednym z burżuazyjnych dzien
ników krakow skich np., czytam y: 
„cóż się zresztą  dziwić staraniom  G. 
(czyżby ..G arbarnia” ?) o zdobycie 
m istrzostw o i wejście do Ligi? G. 
icst klubem  kom ercjalnym , fabrycz
nym. użytym  jako rek lam a dla swej 
firmy. N aturalnie rozw ój i popieranie 
takiego klubu nie m a nic ze sportem  
wspólnego, albowiem  fchodzi tu  tylko

i wyłącznie o rozreklamowanie fir
my ,.G“, a drużyna jest środkiem pro
pagandowym, może tańszym, niż in
ne kupieckie środki reklamowe".

Zdaje się bardzo w yraźne stw ier
dzenie w łaściw ej roH tego klubu. 
Cenne są rów nież konkluzje tego 
dziennika, k tó ry  pisze, że ^wobec 
pctegi kapitału nie ostoi się ani arna- 
to rstw o  graczy, ani bezstronność sę
dziów”...

Tyle co do n iebezpieczeństw a k lu 
bów fabrycznych dla zasad czystego 
am atorstw a. O tem , że kluby te  przy
czyniają się do u tw orzenia kadT ła 
m istrajków  pisaliśm y już w ielokro t
nie, nie będziem y w ięc naszych uwag 
powtarzać-

W arto  bvło, aby  Związki Zaw odo
we, zw róciły w reszcie uw agę na nie
bezpieczeństw o zagrażające ro b o t
niczemu ruchowi zaw odow em u ze 
strony  klubów  patronackich. W alka 
bowiem z tym wrogiem jest niem ożli
wa bez porozum ienia ze Związkami 
Zawodowemi. O dpowiednie uchw ały 
now ziete na ostatnim  Kongresie 
Związku Robotniczych S tow arzyszeń 
Sportow ych pozw alają żywić nadzie
ję. że n iebezpieczeństw o to  zostanie 
zażegnane.

I. Klibański,

R o z w ó j p o l s k ie j  l e k k ie j  a t l e ty k i  w  r . 1928
Zarząd Polskiego Związku Lekko

atletycznego, opracował ciekawą staty
stykę, z której wnioskować można o 
rozwoju naszego sportu lekkoatletyczne
go. Jak  wynika ze sprawozdania w r. 
1928 przyjęto do P. Z. L. A. 45 nowych 
klubów, tak źe obecnie związek ten li
czy 157 członków ześrodkowanych w 
9-ciu okręgach.

Podkreślić należy duży rozrost liczeb
ny okręgu warszawskiego, a to dzięki 
wsciągnięciu w sferę zainteresowania 
sportem lekkoatletycznym prowincji.

W okręgu tym przybyło w ub. r. 18 
klubów i obecnie liczy on 39 członków. 
Na drugim miejscu kroczy Pomorze, po
siadające 31 klubów, na trzecim miejscu 
Górny Śląsk 20 klubów.

W obecnej chwili Polska posiada 2621 
czynnych lekkoatletów zarejestrowa
nych w P. Z. L. A. na mocy specjalnych 
kart zgłoszeń. (2070 mężczyzn i 551 ko

biet). Procentowo kobiet wypada prze
ciętnie 21%, w niektórych okręgach 
procent ten jest wyższy, i tak w łódz
kim okręgu — 30%, w krakowskim — 
29%, w lwowskim — 21,4%, warszaw
skim — 21,2%. Z pośród klubów naj
większą ilość zgłoszonych zawodników 
posiada Akademicki Związek Sportowy 
w Warszawie — 123. Na drugim miejs
cu znajduje się Akademicki Związek 
Sportowy w Poznaniu (78), na trzecim 
miejscu krakowska Wisła (61), na 4-ym 
„Stadjon" Królewska Huta (46), na 5-ym 
AZS. Lwów (32).

Jeśli chodzi o wydział spraw sędziow
skich, o posiadał on w r. 1928 zarejstro- 
wanych 142 sędziów, o pełnych prawach 
i 268 sędziów kandydatów (w tem 12 
sędziów międzynarodowych).

Co się tyczy zdobytych tytułów mi
strzowskich, to okręg Warszawski po

siada zupełną hegemonję w dziedzinie 
lekkiej atletyki.

Komisja sportowa P. Z. L. A., za
twierdziła 54 rekordy (lub wyrównania) 
w tem 33 kobiece i 21 męskich.
. Zawodnicy i zawodniczki okręgu war
szawskiego bili lub wyrównali rekordy 
polskie — 29 razy, okręgu górnośląskie
go — 11 razy, krakowskiego — 4 razy.

Z dalszej statystyki wnioskować moż
na o stanowczej przewadze sprawność* 
bicia rekordów przez kobiety nad męż
czyznami.

Z podanej statystyki widać, że ilość 
czynnych lekkoatletów w Polsce jest 
znikoma, głównie z tego powodu, że 
Zarząd P. Z. L. A. dotychczas nie dbał 
o rozwój tego sportu „Wszerz”. Mamy 
nadzieję, że stan ten zmieni się grun
townie po zainteresowaniu się sfer ro
botniczych „królową" sportów.

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA ROBOTNICZEJ WARSZAWY
Dwudniowe zawody bokserskie o mi- 

srtwostwo Robotniczej Warszawy, które 
się odbyły w lokalu „Skry”, wykazały, 
że robotnicze kluby rozporządzają już 
doskonałym materjałem pięściarskim. W 
porównaniu z rokiem ubiegłym wzrosła 
również znacznie jakość zawodników. 
Poza rutynowanemd pięściarzami „Skry” 
warto wyróżnić młodych zawodników 
Zniczu i Ogniwa, zwłaszcza t.t. Kalinow
ski (Znicz), Wojsławski I i II (Ogniwo) 
rokują na przyszłość wielkie nadzieje.

Wyniki techniczne zawodów podajemy 
poniżej:

W wadze papierowej mistrzostwo zdo
był Wojsławski II (Ogniwo) po zwycię
stwach nad Jędrkowskim (Skra) w I 
rundzie i Cackowskim (Skra) po 2 prze- 
dtużeniach. W wadze muszej mistrzem 
został Mioduszewski (Skra) po zwycię

stwie nad Lewickim (Skra). Mistrzostwo 
wagi koguciej zdobył Radzikowski 
(Skra) po ostrej walce ze swym kolegą 
klubowym Chmielewskim. W wadze lek
kiej Kalinowski (Znicz) pokonał Porczka
II (Ogniwo) ale uległ w b. ładnej walce 
Głowackiemu (Skra), ten ostatni zdobył 
też mistrzostwo wagi lekkiej. W wadze 
półśredniej odniósł Nowina (Skra) zwy
cięstwo nad Zwoleńskim (Ogniwo), Woj- 
sławsikd I (Ogniwo) przegrał k. o. ze Sta
niszewskim (Skra). W finale tytuł mi
strza uzyskał Nowina po zwycięstwie 
nad Staniszewskim. W wadze średniej 
Rzędzicki (Znicz) wygrał z Komosińskim 
(Znicz), mistrzem tej wagi został Kubic
ki (Skra) walkowerem wobec niestawie
nia się Rzędizickiego. W  wadze półcięż
kiej mistrzostwo zdobył Kosieradzki 
(Skra) po zwycięstwie nad lżejszym o

kategorję Kubickim. Sędziował w ringu 
p. Kupfersteiu- 

Drużynowo zwyciężyła Skra, przed 
Ogniwem i Zniczem (Pruszków).

ZAKOŃCZENIE TURNIEJU GIER SPOR
TOWYCH W WARSZAWIE.

W sobotę nastąpiło zakończenie turnieiu 
gier sportowych, zorganizowanego przez W. 
O. Z. G. S. Dogrywka nierozstrzygniętego 
meczu Polonia - Varsovia przyniosła osta
teczny wynik 39:30 na korzyść VarsovjL

Następnie rozegrano mecz YMCA . Var- 
sovia, zakończony zwycięstwem YMCA w 
stosunku 34:32.

Po tych meczach klasyfikacja ostateczna 
turnieju dała wyniki następujące; 1) AZS— 
8 pkt., 2) 3) i 4) YMCA, Polonia i Varsovia 
—■ po 4 pkt„ 5) Strzelec — 0 pkt.

KATOWICE.
„Siła” z Malej Dąbrówki.

Ze wszystkich kół „Siły” na Górnym 
Śląsku wyróżnia się „Siła” z Małej Dą
brówki. W obecnej chwili Koło to po
siada bodaj-że najlepszych ciężkoatle- 
tów, bokserów, pływaków i gimnasty
ków na Górnym Śląsku. Ostatnio po
dziwiano cięźkoatletów z Małej Dą
brówki na Akademji w Katowicach, u* 
rządzonej z ekazji 25-lecia istnienia P. 
P. S. na Śląsku. Na powyższej Akade
mji zaprodukowała „Siła” cały szereg 
ćwiczeń efektownych, które znalazły o- 
gólne uznanie.

KRAKÓW.
Drużyna hokejowa „Legji" krakowskiej.

Jak  już wiadomo naszym czytelnikom, 
w Krakowie, powstała przy R. K. S. 
„Legji” drużyna hokejowa, która pozo
staje pod kierownictwem tow. Kotarby. 
Drużyna ta, założona zaledwie cztery 
tygodnie temu zdążyła już zanotować w 
swoich kronikach kilka bardzo ładnych 
wyników, jak 1:0 i 1:1 z „Makabi”. 1:0 
z „Wawelem" i t. p. W ubiegłą niedzie
lę „Legjaś* rozgrała mecz z drużyną 
„Sokoła". Pomimo, że ta  ostatnia dru
żyna istnieje już kilka lat „Legji” udało 
się wywalczyć wynik remisowy 1:1.

R. K. S. „Legja” mistrzem Krakowa 
w szachach.

Z inicjatywy RKS „Legja" odbył się w 
Krakowie turniej drużynowy o robotni
cze mistrzostwo Krakowa w szachach, 
który jest pierwszą tego rodzaju imprezą 
w Polsce.

Do turnieju stanęło 5 drużyn, Legja, 
Zawodwy Związek Kolejarzy, Tow. Uni-i 
wersytetu Robotn.. Gwiazda i Siła.

Drużyna Legji wygrała z Gwiazdą 
7:1, z Z. Z. Kol. 6:4, z T. U. R. 6:4 i z 
Siłą 8:2, zdobywając tem samem I-sze 
miejsce i nagrodę ufundowaną przez Ro- 
otniczy Sportowy Komitet Okręgowy. 
Drugie miejsce zajęła Gwiazda, 3-cie — 
Zajęło Tow. Uniw Rob., 4-te — zajął Z. 
Z. Kol., 5-te miejsce Siła.

LWÓW.
Turniej szachowy o robotnicze mistrzo

stwo Lwowa.
W najbliższym czasie rozpocznie się 

we Lwowie turniej szachowy o mi
strzowstwo Lwowskiego Robotniczego 
Sportowego Komitetu Okręgowego. Do 
turnieju zgłosiło się kilkudziesięciu za
wodników. Warto było pomy-ieć o prze- 
prowadzenu podobnego turnieju również 
ńa terenie Warszawy.

I. Klibański.

SKRA-MARYM0NT 5:2
(1:1, 2:0, 2:1)

Mecz zapowiedziany jako mistrzowski 
pomiędzy drużynami robotniczemi mu
siał być z powodu nieobecności wyzna
czonego sędziego rozegrany jako towa
rzyski. Bramki dla Skry zdobyli tow. 
tow. Altis 3, Borkowski i Sperber po je
dnej, dla Marymomtu obie bramki zdobył 
Głowacki. Sędzia p. Moliński W yróżnił 
się w  Skrze Smosarski II, a w M ary mon- 
cie Głowacki i bramkarz. Naogół zazna
czyła się przewaga techniczna Skry.

HOKEJ W STOLICY
AZS. - LEGJA 5:0 (3:0, 1-0, 1:0).

AZS. wystąpił w swym reprezentacyjnym 
składzie. Legja wystawiła również najsil
niejszy zespół. Gra ciekawa toczyła się 
przez cały czas z przewagą AZS, jednak Le. 
gja zasłużyła choć na jedną bramkę Bram
ki dla zwycięzców zdobyli Adamowski 3 i 
Krygier 2. Przedmecz AZS II .  AZS III dał 
wynik 1:1.
LEGJA KOMB.-POLONIA 3:2 (2:0, 0:2, 1:0).

Legja osłabiona brakiem Pasteckiego i 
Szenajcha, Polonia w pełnym składzie. Cięż
ki lód utrudniał grę, która toczyła się wol
no i ospale. W Legji najlepszym był Kun- 
kel, w Polonji wyróżnił się Nowikow.

Turniej hokejowy z udziałem TKS. nie 
doszedł do skutku.

ZAWODY NARCIARSKIE W WARSZA
WIE.

Wczoraj na Bielanach rozegrano szereg 
biegów narciarskich dla panów i pań o od
znakę P. Z. Narciarskiego. Ogółem starto
wało około 140 zawodników. Najlepszy czaa 
w grupie panów osiągnął Jaworski Józef 
(AZS), a grupie pań dystans 9 kim. najprę
dzej pokryła Jabłczyńska (AZS) — 1:02 m.

■wy—1
WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie„ , . .  ^ nr%rv n m  a c t c c  -t ,* f*1.11?82®016111 m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmiana

airesn  50 gr CENY OGŁOŚ EŃs Za wiersz w ysokości I milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20. powyżej 60 mm.
iT rr t ,»ej r a ,«ir'T a A » i. I zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proe.
oroźei. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych 10 szpaltowy Za terminowy druk ntfłoszeń A dm in is trac ja  nie ndnnurinrła

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZLAŁKOWSKL Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI.
Odbito w druk. „Robotnika”, W arecka 7

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


